
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 zloty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 zł.

W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w Zakładzie, złożenia prący 1 t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłpszenia drobne słowo 20 gr. 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.
Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmiećcie n. Drw. 
_________________________________________ ________________ >

Rok II. I Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 25. czerwca 1935 r. | Nr. 74

O stosunek obywatela 
do Państwa.

Obywatele winni są Państwu wierność oraz 
rzetelne spełnianie nakładanych przez nie obo­
wiązków. (art. 6 — ustawy koustytucyjnej).

Jesteśmy obywatelami Państwa, wielu oby­
wateli poprostu nie zastanawia się nad tem, ja­
kie z tego tytułu zobowiązania na nich ciążą 
nie zdaje sobie sprawyj asno z jaki wobec tego 
itego powinienbyć ich stosunek do Państwa.

Państwo daje obywatelowi zbyt dużo, sko­
ro uprzytomnimy sobie przeszłe życie w niewo­
li. To też art. 1 — ustawy konstytucyjny z dn. 
23. kwietnia 1935 r. głosi:

1) „Państwo Polskie jest wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli;

2) wskrzeszone walką i ofiarą najlepszych 
swoich synów ma być przekazywane w spadku 
dziejowym z pokolenia na pokolenie 1

3) każde pokolenie obowiązane jest wysił­
kiem własnym wzmóc silę i powagę Państwa I

4) Za spełnienie tego obowiązku odpowiada 
przed potomnością swoim honorem i swojem 
imieniem'4.

Jesteśmy pokoleniem na które spadły naj­
większe ofiary, od którego żąda Państwo naj­
większego wysiłku pracy, aby wzmóc silę i 
powagę Państwa.

I dla tego nie sądźmy, źe ponosimy dla 
Państwa za duże ciężary, że już za wiele Mu 
ofiarowaliśmy, że nadeszły czasy, aby ciężaru 
odpowiedzialności ni@ dźwigać, i nadszedł czas 
aby go zrzucić choćby to miało zachwiać byt 
Państwa.

Skoro zrozumiemy potęgę Państwa, musi- 
my zrozumieć nasz wielki obowiązek pracy 
wytrwałej dla dobra Państwa.

Każdy więc obywatel musi jasno sobie zda­
wać sprawę, jak on powinien myśleć, by pracy 
państwowej nie utrudniać.

Chodzi tu o umiejętność rzeczowego, real­
nego, życiowego ustosunkowania się do Pań­
stwa i do tych, którzy tem Państwem rządzą. 
I tu należy zrozumieć, że tak, jak w dziedzinie 
materjalnej zmuszeni jesteśmy do ofiar, tak i 
w dziedzinie moralnej bez nich obejść się nie 
można, chcąc być dobrym i pożytecznym oby­
watelem.

Trzeba umieć sobie powiedzieć: „może ja 
myślę trochę inaczej, ale ponieważ władze 
państwowe i większość najlepszych obywateli 
jest innego zdania, a wierzę, że i oni chcą do­
bra Państwa, pójdą za nią.

Będzie to bezwątpienia ofiara. Ofiara z 
własnej indywidualności na rzecz dobra ogółu. 
Jednakże ofiara wzniosła i piękna wobec celu, 
dla którego ją uczyniono. I o ileż wyżej spo­
łecznie stoi taki obywatel od ludzi zacietrze- 
whnego partyjnika, który zawsze mówi „nie 
zgadzam się“, to „sprzeczne z Konstytucją41 to 
„sanacyjny wymysł'4 i t. p. nierzeczowe 
wykrzykniki wszystkich tych już gasnących 
ludzi.

Aby umieć tak {pięknie myśleć i postępo­
wać, trzeba jednak być wyższym ponad płaską 
kastowość, partyjność, — trzeba być dobrym 
społecznie obywatelem, trzeba patrzeć wyżej— 
gdzie stoi napis: racja stanu ale rację stanu 
trzeba umieć zrozumieć, trzeba pojąć, źe to jest 
droga wyznaczona tylko dobrem Państwa jako 
wspólnej własności wszystkich obywateli.

To jest ta droga, którą nam narzuca logika 
życiowa, warunki danej chwili. To jest droga 
wysiłku pracy na rzecz dobra ogółu, d r • g a 
•flar i czynu.

Ale jest to jednocześnie droga, która od 
tych, którzy na nią wstąpią, wymaga zgodnego 
trwałego i zdecydowanego kroku naprzód. 
Z chwilą, gdy się na nią wstąpiło, gdy tak nam 
to podyktowała nasza miłość do Państwa, gdy 
już zdecydowaliśmy się uczynić nawet pewną 
ofiarę z siebie dla Państwa, — z tą chwilą już 
nam nie wolno wracać — trzeba iść naprzód,

Laval grozi zamknięciem sesji parlamentu.
Sensacyjne posiedzenie izby deputowanych — Panna z galerji zwraca uwagę na 

niebezpieczeństwo wyludnienia Francji.

PARYŻ. Podczas posiedzenia izby deputo­
wanych przy ustalaniu porządku dziennego 
deput. Richards złożył oświadczenie.

W trakcie tego przemówienia jedna z pań, 
znajdujących się na galerji nad ławami lewicy 
opuściła się na linie i usiadła na jednej z ław 
poselskich.

Po usunięciu demonstrantki zabrał głos 
Laval, oświadczając, że izba może kontynuować 
obrady dokąd zechce, rząd jednak przeciwny 
jest dyskusji Rząd przyjmuje zobowiązanie, że 
ład w czasie wakacyj parlamentarnych będzie 
poszanowany. Premjer Laval domagał się 
przejęcia porządku dziennego przez konferencję 
przewodniczącychti zapowiedział, że w razie

Abisynja protestuje przeciw zbrojeniom 
włoskim.

GENEWA. Sekretarjat generalny Ligi Na­
rodów otrzymał pismo od rządu Abisynji, za­
wiadamiające, iż rząd abisyński spełnia ściśle 
swe zobowiązania i protestuje przeciw dalszym 
zbrojeniom Włoch w Afryce. Rząd abisyński 
proponuje powołanie komisji neutralnej dla zba­
dania stanu rzeczy na miejscu.

Włochy werbują kulisów chińskich.
LONDYN. Agencja Reutera donosi z Hong­

kongu : Prowadzona tu jest przez rząd włoski 
intensywna kampanja werbunkowa robotników 
w okręgu Czin-Czou, prowincji Kwantung. 
robotnicy ci werbowani są podobno do budowy 
dróg w Somalji. Konsul włoski w Hongkongu 
zachowuje w tej sprawie zupełne milczenie.

Dymisja rządu w Jugosławji.
BIAŁOGROD, Po wyborze władz Izby i po­

siedzeniu gabinetu, które odbyło się o godz. 
18-ej dn. 20-go bm. premjer i minister spraw 
zagranicznych Jewticz wręczył o godz. 19.30 
Radzie Regencyjnej dymisję całego gabinetu.

Prośba o dymisję została wręczona, aby 
Regencja miała możność zbadania sytuacji par­
lamentarnej celem powzięcia stosownej decyzji.

Po przyjęciu dymisji rząd będzie nadal za­
łatwiał sprawy bieżące aż do chwili utworzenia 
się nowego gabinetu.

Po zakończeniu rozmów francusko-angielskich.
PARYŻ. Po zakończeniu rozmów francu­

sko-angielskich minister Laval oświadczył, iż 
minister Eden przedstawił mu powody, które 
skłoniły rząd Wielkiej Brytanji do zawarcia 
układu morskiego z Niemcami. Przy tej spo­
sobności zaznaczył premjer Laval, nie omiesz­
kałem ponowić zastrzeżeń jakie rząd francuski 
zmuszony był sformułować w tej sprawie.

bo życie też się nie cofa, bo ten, który stoi, 
zagradza drogę innym.

Wymaga ona też wiary, wiary w to, że 
czynię dobrze, może nie najlepiej, bo omylić się 
mogę, jestem przecież tylko człowiekiem.

Wymaga ona jasnego- trzeźwego poglądu na 
innych, atmosfery zrozumienia celu i uczci­
wości pracy, — wiary w to, że tak, jak ja chcę 
dla Państwu uczynić jak najlepiej, tak to też 
powinien mój współobywatel, choć może nieco 
innych poglądów.

Musimy bowiem zawsze pamiętać, że Państ­
wo żąda od nas ofiar, — składać ofiary dla 
Państwa, to powinność obywatelska. Zarazem 
powinniśmy zrozumieć, że Państwo, to wielka 
rzecz, bo wskrzeszone walką i ofiarą najlep­
szych swoich synów, — i dlatego wymaga od 
nas ofiar, materjalnych i moralnych, oraz ciąg­
łej, twórczej pracy jako podstawy rozwoju i po­
tęgi Rzeczypospolitej (art. 8 ustawy {jkonsty- 
tucyjnej).

W okresie wszystkich naszych walk o wolność 
i niepodległość żołnierz zawsze pierwszy uderzał w dzwon 
alarmu, jednak usiłowania jego nie zawsze znajdowały 

gdyby izba nie chciała tego uczynić, odczyta 
dekret o zamknięciu sesji. Ta deklaracja wy­
wołała sensację w izbie, poczem izba przyjęła 
porządek dzienny, uchwalony przez przewo­
dniczących ugrupowań.

Podczas przesłuchania p. Bost, która w 
czasie dzisiejszego posiedzenia izby deputowa­
nych zjechała na linie z galerji do ław posel­
skich oświadczyła ona, że czynu dokonała pod 
wrażeniem, jakie wywarł na nią przeczytany 
artykuł w jednym z tygodników paryskich na 
temat niebezpieczeństwa depopulacji. Panna 
Bost pragnęła zwrócić uwagę deputowanych na 
ten ważny problem.

Stany Zjednoczone na rozdroiu.
NOWY JORK Urząd skarbu ogłosił, że w 

terminie płatności rat pożyczek wojennych, t. j. 
w dniu 15 czerwca rb. na ogólną sumę 811.67 
milj. dolarów przypadających rat, wpłynęło tylko 
165.453 dolarów, t. j. rata wpłacona przez Fin- 
landję.

Koła rządowe zdają sobie jasno sprawę, że 
Stany Zjednoczone mogą uratować przynajmniej 
część swoich pretensyj z tytułu pożyczek wo­
jennych, jedynie w drodze gruntownej rewizji 
umów pożyczkowych, jeżeli wogóle jest jeszcze 
coś do uratowania. Z drugiej strony jest wyra­
żany pogląd, że opinja publiczna amerykańska 
nie jest dostatecznie już obecnie przygotowana 
na to, ażeby rząd mógł przystąpić do ostatecz­
nego skreślenia długów wojennych.

Nie wyklucza to możliwości, źe Waszyngton 
jeszcze przedtem będzie się starał wysondować 
opinję dłużników w drodzo dyplomatycznej, czy 
i w jakim rozmiarze byliby oni skłonni do 
płacenia.

Prez. Roosevelt
podpisze bil o „Dniu Pułaskiego**.

Donoszono niedawno, że pres. Roosevelt 
założył veto przeciwko ustawie, przewidującej, 
by w dniu 11 października święcono corocznie 
„Dzień Pułaskiego44. — Wobec tego wniesiono 
do kongresu po raz drugi nowy bil w tej spra­
wie, który uchwaliła już Izba niższa kongresu 
i odesłała do senatu, gdzie podjęto obecnie 
akcję, by projekt tej ustawy wydobyć jak naj­
prędzej z komisji prawnej i poddać pod głoso­
wanie plenarne.

Jak donosi chicagowski „Dziennik Związ­
kowy44 prez. Roosevelt zapewnił kongresmana 
Sadowskiego, który sprawą tą się zajmuje, źe 
nową ustawę podpisze.

odpowiednich wśród społeczeństwa. Spieszono doń nie 
raz ze sporami i waśniami, szukając oparcia dla polityki, 
dla partji, a żołnierz służący całemu narodowi i całej 
Ojczyźnie, jak wskazują wszystkie nasze powstania, trwał 
zawsze wiernie na swem stanowisku, pierwszy szedł w 
pole i ostatni z niego schodził. Wojna to rzecz ciężka, 
to ruina dh kraju tego, gdzie w jego obronie żołnierz 
krew przelewa. Ileż przechodzić trzeba ciężkich chwil, 
nie tylko żołnierskich, bo od tego praca żołnierska, lecz 
tych wątpliwości, które męczą i rozsadzają na obozy 
i oboziki. To piekło wątpliwości, przez które przecho­
dziliście i wy, i mnie łączyło także, to łączy mnie z wami 
silniej, niż z kimkolwiek. Lecz dziś jest już Polska zor­
ganizowana, mająca prawo nakazu. Wszelkie, choćby naj­
piękniejsze wspomnienia i tradycje nastąpić muszą przed 
tym Jej nakazem, jaki daje w chwili obecnej. A jakiż to 
jest nakaz dla Armji? Jesteście z różnych szkół, różnych 
metod, różnych sposobów myślenia, różnych przyzwycza­
jeń, różnych sposobów bytu żołnierskiego, — a więc 
pierwszym i głównym nakazem jest unifikacja.

Józef Piłsudski — 1921 r.
I szliśmy do Polski różnemi drogi, — obec­

nie pozostała nam jedna już tylko droga — wy­
pełnienie obowiązków Ustawy Konstytucyjnej 
z dn. 23 kwietnia 1935 r., uchwalonej za życia 
i przy współudziale wskrzesiciela Państwa 
i Wodza Narodu Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Żołnierz — obywatel.



G Ł O S L U B A W S K I

Na uroczystej akademji lekarskiej podane będą 
przyczyny śmierci Marszałka Piłsudskiego.

B a d a n ia  la b o ra to ry jn e , m a ją c e  z b a d a ć  i u z u ­
p e łn ić , ju ż  u s ta lo n e p rz y c z y n y  c h o ro b y  M a rs z a ł­
k a P iłs u d s k ie g o , je j p rz e b ie g i b e z p o śre d n i  

p o w ó d z g o n u , s ą n a u k o ń c z e n iu .
B a d a n ia  te p ro w a d z ą  n a jw y b itn ie js i s p e c ja ­

l iś c i . W y n ik  b a d a ń  b ę d z ie  p o d a n y  d o  w ia d o m o śc i 
o g ó łu w  n ie d łu g im c z a s ie . S ta n ie s ię to n a  
u ro c z y s te j a k a d e m ji le k a rs k ie j , n a  k tó re j z o s ta ­
n ą w y g ło s z o n e o d p o w ie d n ie re fe ra ty .

J a k  d o n ió s ł w  s w o im  c z a s ie o f ic ja ln y  k o m u ­
n ik a t, b e z p o ś re d n ią  p rz y c z y n ą z g o n u  M a rs z a łk a  
P iłsu d s k ie g o s ta ł s ię w y le w  k rw i w  ż o łą d k u .  
B a d a n ia  la b o ra to ry jn e p o tw ie rd z iły t r e ś ć  te g o  
k o m u n ik a tu W e d le k rą ż ą c y c h  p o g ło s e k , p o d o b ­
n o w y le w  k rw i n a s tą p ił z p rz e ły k u  d o  ż o łą d k a ,  
g d y ż w s k u te k w a d liw e g o k rą ż e n ia  k rw i, s p o ­
w o d o w a n e g o ra k ie m  w ą tro b y , u tw o rz y ły s ię  
ż y la k i . P ę k n ię c ie je d n e g o  z ty c h  ż y la k ó w  s p o ­
w o d o w a ło  k rw o to k , o  k tó ry m  w s p o m in a  w ła ś n ie  

o f ic ja ln y  k o m u n ik a t.

Niemiecka młodzież prawnicza w Polsce.
W A R S Z A W A . W  d n iu  2 1 c z e rw c a p rz y ­

b y ła d o  W a rs z a w y  d e le g a c ja  z w ią z k u  n a ro d o w -  
s o c ja l is ty c z n a n ie m ie c k ic h p ra w n ik ó w  je d n o c z ą ­
c e g o c a łą  m ło d z ie ż p ra w n ic z ą N ie m ie c . D e le g a ­
c ja p rz y b y ła  n a  z a p ro s z e n ie ra d y  n a c z e ln e j z w .  
z rz e s z e ń a p lik a n tó w  z a w o d ó w p ra w n ic z y c h w  
P o ls c e . C e le m  p rz y ja z d u  d e le g a c ji je s t n a w ią z a ­
n ie w s p ó łp ra c y  p ra w n ic z e j z m ło d y m i s ą d o w n i-  
k a m i p o ls k im i. N a c z e le  d e le g a c ji s to i d r . R u -  
c h le , c z ło n e k  a k a d e m ji p ra w a n ie m ie c k ie g o  i b y ­
ły  p o s e ł d o  R e ic h s ta g u . W  p ie rw s z y m  d n iu  p o ­
b y tu  d e le g a c ja  z w ie d z iła  m ia s to  i z ło ż y ła  s z e re g  
o f ic ja ln y c h w y z y t p rz y c z e m  p rz y ję ta  z o s ta ła  n a  
s p e c ja ln e j a u d je n c ji p rz e z p . m in is tra s p ra w ie d .  
M ic h a ło w s k ie g o . D e le g a c ja z ło ż y ła ró w n ie ż  w i­
z y tę p . w ic e m in is tro w i S ie c z k o w sk ie m u , p ie rw ,  
p re z e s o w i S ą d u  N a jw . o ra z p ie rw sz e m u p ro k u ­
ra to ro w i S ą d u  N a jw . J u tro d e le g a c ja  w y je d z ie  
d la  z w ie d z e n ia z a k ła d u k a rn o -w y e h o w a w c z e g o  
w  S tu d z ie ń c u , p o c z e m  p o z w ie d z e n iu s z e re g u  
in s ty tu c ji p ra w n ic z y c h  w W a rs z a w ie u d a s ię  
d o K ra k o w a , s k ą d p rz e z G d y n ie ru s z y d o  
B e r lin a .

Znamienna nieobecność Litwy na kongresie 
Unji Radiofonicznej.

W A R S Z A W A , W  t rw a ją c y m  o d  3  d n i w  
W a rsz a w ie k o n g re s ie m ię d z y n a ro d o w e j u n ji  
ra d jo fo n ic z n e j, z w ra c a u w a g ę n ie o b e c n o ś ć d e ­
le g a tó w  L itw y , k tó ra  je s t n ie o fic ja ln y m  c z ło n ­
k ie m  u n ji.

J a k  w id a ć , L itw in i o b a w ia li s ię d y s k u s ji n a  
te m a t g ło ś n e g o s k a n d a lu ra d jo w e g o , k tó ry  
w y n ik ł w s k u te k  a u d y c ji ra d jo s ta c ji w K o w n ie  
p o  ś m ie rc i M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o .

Echa śmierci Hausnera.
Ś w ia to w y Z w ią z e k P o la k ó w z Z a g ra n ic y  

o trz y m a ł o d  ro d z in y  t r a g ic z n ie  z m a rłe g o  lo tn ik a  
t r a n s a tla n ty c k ie g o  S ta n is ła w a H a u sn e ra  o b s z e r ­
n y  l is t z p o d z ię k o w a n ie m  z a  p rz e s ła n e w y ra z y  
w s p ó łc z u c ia . J a k  p is z e ro d z in a z m a r łe g o , H a u -  
s n e r o d 1 5 - tu la t s tu d jo w a ł m o ż liw o śc i lo tu  
t r a n s a tla n ty c k ie g o d o P o lsk i . J a k w ia d o m o , 
z g in ą ł o n  ś m ie rc ią lo tn ik a , s k ła d a ją c h o łd p a ­
m ię c i M a rs z a łk a P iłsu d s k ie g o , w  c z a s ie e w o lu -  
c y j lo tn ic z y c h n a d k o ś c io łe m , w  k tó ry m  o d b y ­
w a ło  s ię n a b o ż e ń s tw o  z a d u s z ę M a rs z a łk a .

„ T ra c im y  d ro g ie g o m a rz y c ie la  —  p is z e ro ­
d z in a  —  k tó re m u  n ie b y ło  p rz e z n a c z o n e o s ią g ­
n ię c ie z a m ie rz o n e g o  c e lu “ .

N ie w z ru s z o n a z a s a d a
a n i c u d z y c h , a n i w ła s n e j p a r t j i .

W c a le c z ę s to s p o ty k a m y  s ię z p o g lą d e m ,  
ja k o b y  n a s z o b ó z o p ra c o w u ją c z a s a d y n o w e j  
o rd y n a c ji w y b o rc z e j , z m ie rz a ł w y ra ź n ie  d o  te g o ,  
b y  l ik w id u ją c  rz e k o m o  p a r tje  p o lity c z n e , o w ła ­
d n ą ć ja k o  je d y n a p a r t ja ż y c ie m  p o lity c z n e m . Z  
w y k ła d n ią  ta k ą w y s tę p u ją o c z y w iś c ie p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  n a s i p rz e c iw n ic y  p o li ty c z n i , u w a ż a ­
ją o n i, ż e z m ia n y  u s tro jo w e , d o k o n y w u ją c e s ię  
P o ls c e , m a ją w y łą c z n ie t ło  „ k o n k u re n c y jn e '* , ż e  
c h o d z i w  n ic h  o b o z o w i n a s z e m u o „ p o g n ę b ie ­
n ie * * k o n k u re n tó w , b y s a m e m u o s ta ć s ię n a  
p la c u . N ie m o g ą c i lu d z ie  s o b ie  w y o b ra z ić , a b y  
o b ó z , m a ją c y  w ła d z ę w  rę k u , rz ą d z ą c y  w  k ra ju ,  
p rz e p ro w a d z a ją c z m ia n ę u s tro ju , m ó g ł z re z y ­
g n o w a ć z p o k u s y w y e lim in o w a n ia „ k o n k u re n -  
tó w “ i s tw o rz e n ia  d la  s w e j w ła sn e j o rg a n iz a c ji 
„ b e z k o n k u re n c y jn y c h * * w a ru n k ó w .

J a k ż e m a ło s tk o w e , ja k ż e  b łę d n e je s t ta k ie  
in te rp re to w a n ie  z m ia n , z a c h o d z ą c y c h  w  P o lsc e !  
I ta k  b a rd z o  t r ą c i ta k a w y k ła d n ia k o m p le tn e m  
n ie z ro z u m ie n ie m  is to tn y c h c e ló w , d o k tó ry c h  
z m ie rz a m y .

Z w a lc z a ją c p a r t je  p o lity c z n e , z g ó ry  b o w ie m  
ju ż p o s ta n o w iliś m y  o p rz e ć n o w y  u s tró j n a d o ­
b o rz e lu d z i m o ra ln ie i fa c h o w o  u z d o ln io n y c h  d o  
p ra c y p u b lic z n e j —  b e z w z g lę d u n a ic h p o li­
ty c z n y  ro d o w ó d , b e z w z g lę d u n a ic h p a r ty jn e  
z a b a rw ie n ie . I z te j te ż p rz y c z y n y o b ó z n a s z  
a p r io r i p rz e k re ś li ł k o n c e p c ję m o n o p a r t ji , t . j .

Morskie porozumienie angielsko-niemieckie 
przyznało Niemcom 36 łodzi podwodnych.

E k s p o r t m o rs k i „ D a ily T e le g ra p h * * o b lic z a  
ż e N ie m c y  w y b u d u ją  2 4 ło d z ie p o d w o d n e p o  
8 0 0  to n  k a ż d a , c o  łą c z n ie z b ę d ą c e m i ju ż w  b u ­
d o w ie 1 2 m a łe m i ło d z ia m i p o d w o d n e m i p o 2 5 0  
to n  k a ż d a  d a  N ie m c o m  3 6  ło d z i p o d w o d n y c h . P o  
ro z p o c z ę c iu  w o jn y  w  s ie rp n iu 1 9 1 4  N ie m c y p o ­
s ia d a ły  ty lk o  2 6  ło d z i p o d w o d n y c h . O b e c n e  p o ­
ro z u m ie n ie  p rz y z n a je  s ię  N ie m c o m  w ię k s z y  s ta n  
p o s ia d a n ia  w  ło d z ia c h  p o d w o d n y c h , a n iż e li n a  

p o c z ą tk u w o jn y .
O g ó łe m  g lo b a ln y to n a ż n ie m ie c k i  o b lic z o n y  

je s t p rz e z  te g o  e k s p e r ta  n a 4 0 0 ty s . to n , p o d ­
c z a s g d y  f ra n c u s k i to n a ż  g lo b a ln y w y n o s i 6 5 0  
ty s . to n , c z y li je s t o b e c n ie  o  3 0  p ro c , w y ż e j.

Hasło tegorocznego „Święta Morza*1.
W z o re m  la t u b ie g ły c h te g o ro c z n y d z ie ń  

„ Ś w ię ta M o rz a * * o d b ę d z ie  s ię d n ia  2 9 c z e rw c a . 
T e g o ro c z n e „ Ś w ię to  M o rz a “ p rz y p a d a  w  1 5 - le c ie  
o d z y s k a n ia  d o s tę p u  d o  m o rz a , n a b ie ra p rz e to  
w y ją tk o w e g o c h a ra k te ru . P ro te k to ra t n a d  
„ Ś w ię te m  M o rz a * * o b ją ł P a n  P re z y d e n t R z e c z y ­
p o s p o li te j. P re z y d ju m K o m ite tu h o n o ro w e g o  
s ta n o w ią : k a rd y n a ł H lo n d , p re m je r W a le ry  
S ła w e k  i g e n e ra ln y in sp e k to r s i ł z b ro jn y c h  g e n .  

d y w . R y d z  S m y g ły .
„ Ś w ię to  M o rz a * * w  ty m  ro k u o d b ę d z ie s ię  

p o d  h a s łe m  b u d o w y  o k rę tó w  n a  w ła s n e j s to c z n i  
o ra z ro z w o ju n a s z y c h s to s u n k ó w h a n d lo w y c h  

n a m o rz u .
W  c h w ili o b e c n e j w  c a łe j R z e c z y p o s p o li te j  

c z y n io n e s ą p rz e z k o m ite ty w o je w ó d z k ie , p o ­
w ia to w e i lo k a ln e In te n sy w n e  p rz y g o to w a n ia  d o  
o b c h o d u  d n ia „ Ś w ię ta  M o rz a * * .

Nowy liczny transport wychodźców z Francji 
do Polski.

L IL L E . O n e g d a j o d s z e d ł z L ille i R o u b a ix  
p ie rw s z y  s p e c ja ln y t r a n s p o r t re p a tr ja n tó w d o  
P o ls k i, l ic z ą c y  6 3 0  ro b o tn ik ó w  w ra z z ro d z in a ­
m i i d z ie ć m i. Z a ła d o w a n ie t r a n s p o r tu d o  s p e c ­
ja ln e g o  p o c ią g u  m ia ło  p rz e b ie g s p o k o jn y . W o ­
b e c n ie d o s ta rc z e n ia p rz e z f ra n c u s k ą a g e n c ję  
t r a n s p o r to w ą  re e m ig ra n to m  p o ż y w ie n ia , k o n s u ­
la t R z p lite j w  L ille ro z d a ł 5 0 0  k g . w ę d lin  i 7 0 0  
k g . C h le b a . P o z a te m  Z . P . O . K . z P a ry ż a d o ­
s ta rc z y ł d la d z ie c i re e m ig ra n tó w  m le k a  i b u łe k .  
P o d c z a s c a łe j p o d ró ż y  t r a n s p o r tu  re e m ig ra n tó w  
d o  P o ls k i z a p e w n io n a  z o s ta ła  o p ie k a le k a rs k a , 
i p o ż y w ie n ie . Ż y w io ły  k o m u n is ty c z n e p rz y p is y ­
w a ły  s o b ie p o w y ż s z e u d o g o d n ie n ia  ja k o w y n ik  
w to rk o w e j m a n ife s ta c j i b e z ro b o tn y c h p o ls k ic h  
p rz e d k o n s u la te m . W  is to c ie  p o m o c d la re e m i­
g ra n tó w  k o s u la t R z p lite j w  L ille z o rg a n iz o w a ł  
s a m o rz u tn ie  ju ż p rz e d  ty g o d n ie m  p o m im o  o p o ru  
C e n tra la g u ,  t j. f ra n c u s k ie j a g e n c ji t r a n s p o r to w e j.

Min. spraw wewn. nie zatwierdził wybranego 
przez endecję łódzkiego zarządu miejskiego.

Ł O D Z . W o je w o d a łó d z k i H a u k e -N o w a k  
p rz e s ła ł k o m is a rz o w i m ia s ta Ł o d z i in ź . W o je ­
w ó d z k ie m u  d e c y z ję m in is tra s p ra w  w e w n . z  d n .  
8 c z e rw c a b r . w  k tó re j p . m in is te r o d m a w ia  
z a tw ie rd z e n ia  w y b ra n e g o  w  s w o im  c z a s ie z a ­
rz ą d u m ie js k ie g o m . Ł o d z i w o s o b a c h  p o s ła  
R y m a ra  ja k o  p re z y d e n ta  i ra d n y c h  K o w a lsk ie g o  
i P o d g ó rs k ie g o  ja k o w ic e p re z y d e n tó w . J e d n o ­
c z e ś n ie p . w o je w o d a  o s o b n e m  p is m e m  z a rz ą d z ił  
z w o ła n ie  z e b ra n ia w y b o rc z e g o ra d y m ie js k ie j  
c e le m  p o n o w n e g o  w y b o ru z a rz ą d u m ie js k ie g o . 
Z e b ra n ie to  o d b ę d z ie s ię d n . 2 5  c z e rw c a b r .

ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y , a b y w p a ń s tw ie is tn ie ć  
m o g ła ty lk o  je d n a p a r t ja , z a ś w s z y s tk ie in n e  
z m u s z o n e b y ły  d o  l ik w id a c ji . N ie c h c e m y a n i  
w ie lu p a r ty j . a n i je d n e j . N ie c h c e m y  —  s ło w e m  
u s tro ju , ja k i w y tw o rz y ł s ię w e F ra n c ji , a n i te g o  
k tó ry  p o w s ta ł w  „ to ta ln e m * * p a ń s tw ie T rz e c ie j 
R z e s z y , lu b  w e W ło sz e c h , c z y  R o s ji s o w ie c k ie j . 
A n i p s tre g o w a c h la rz a w ie lo p a rty jn e g o  —  a n i  
m o n o p o lu n a  je d n o p a r ty jn ic tw o .

D la c z e g o  n ie c h c e m y w ie lo p a r ty jn ic tw a  —  
c h y b a  ju ż  u d o w a d n ia ć n ie t r z e b a . P rz e ż y w a ­
l iś m y  p rz e d  p rz e w ro te m  m a jo w y m ta k i o k re s  
i z e z g ro z ą o n im  w s p o m in a m y ...

A le d la c z e g o  n ie id z ie m y  ró w n ie ż z a k o n ­
c e p c ją  m o n o p a r tj i , c h o ć w id z im y ją w c ie lo n ą  
u  o b u  n a s z y c h  w ie lk ic h s ą s ia d ó w , w  p a ń s tw a c h  
S ta lin a i H itle ra ?

I s to tn ie m o n o p a r tj ia d z ie li o b y w a te li n a  
u p rz y w ile jo w a n y c h i n ie u p rz y w ile jo w a n y c h .  B u ­
d z i o n a w  s p o łe c z e ń s tw ie n a s z e m  p o c z u c ie  b ra ­
k u  ró w n o ś c i i o d c z u c ie n ie s p ra w ie d liw o ś c i, A  n a  
te g o  ro d z a ju  u c z u c ia c h o b ó z n a s z n ie  c h c e  o p ie ­
ra ć  n o w e g o u s tro ju ! P a ń s tw o  n a s z e m u s i b y ć  
„ w s p ó ln e m  d o b re m  w s z y s tk ic h  o b y w a te li* * i n ie  
b ę d z ie m y  a n i w y ró ż n ia l i p rz y n a le ż n y c h d o  m o ­
n o p a r tj i , a n i p o tę p ia li n ie p rz y n a le ż n y c h  —  
n a to m ia s t b ę d z ie m y  ż ą d a li , a b y  w s z y s c y , p o c z u ­
w a ją c y  s ię  d o  p e łn i o b o w ią z k ó w  w o b e c  p a ń s tw a ,  
k o rz y s ta l i te ż  z p e łn i p ra w . M ia rą u c z e s tn ic tw a  
w ż y c iu  p u b lic z n e m  b ę d z ie n ie b a rw a p a r ty jn a ,  
a  c h a ra k te r , z d o ln o ś ć , o f ia rn o ś ć je d n o s tk i . I d la ­
te g o ż a d n e g o w o g ó le „ s te m p la * * p a r ty jn e g o  
n ik o m u p rz y b ija ć n ie p o trz e b a , n ik o m u  d a w a ć

Proces zabójców śp. min. Pierackiego rozpocznle 
się w połowie sierpnia w Warszawie.

W A R S Z A W A . K rą ż ą p o g ło s k i , ż e p ro c e s  
p rz e c iw k o z a b ó jc o m  ś p . m in . g e n . B ro n is ła w a  
’ ie ra c k ie g o  ro z p o c z n ie s ię w  p o ło w ie s ie rp n ia  
j r . w  o k re s ie fe ry j s ą d o w y c h . P ro c e s te rn m ia ł  

s ię ju ż o d b y ć  w  m a ju  b r ., je d n a k te rm in je g o  
z o s ta ł p rz e su n ię ty  z e w z g lę d u n a k o n ie c z n o ś ć  
u z u p e łn ie n ia n ie k tó ry c h  s z c z e g u łó w  ś le d z tw a .

J a k  ju ż w  s w o im  c z a s ie o b s z e rn ie d o n o s i­
l iśm y , w  rę k a c h w ła d z z n a jd u ją s ię w s z y s c y  
w s p ó ln ic y p o tw o rn e j z b ro d n i, z w y ją tk ie m  w ła ­
ś c iw e g o  z a b ó jc y , k tó ry  z d o ła ł z b ie c  p o  z a m a c h u  
z a g ra n ic ę .

P ro c e s o d b ę d z ie s ię w  W a rs z a w ie . D o ro z ­
p ra w y  p o w o ła n y c h b ę d z ie b a rd z o w ie le ś w ia d ­
k ó w , p rz e d e w s z y s tk ie m  z M a ło p o ls k i . P ro c e s  
te n  o d s ło n i k u lis y  z b ro d n ic z e j a k c ji w y w ro to w ­
c ó w  u k ra iń s k ic h , s k u p io n y c h  k o ło O . U . N .

Król duński przybywa na kurację do Polski
W A R S Z A W A K ró l d u ń s k i z a c h ę c o n y  p o ­

m y ś ln y m  w y n ik ie m  k u ra c ji p re z y d e n ta  E s to n ji  
P a e tsa , p o s ta n o w ił ró w n ie ż p rz y je c h a ć  d o  T ru -  
s k a w c a  d la p rz e p ro w a d z e n ia p o d o b n e j k u ra c ji .

Wakacje partyjne w Niemczech.
B E E R L IN N a ro d o w o -s o c ja l is ty c z n a k o re s ­

p o n d e n c ja p ra s o w a k o m u n ik u je , ż e m in is te r  
G o e b b e ls ja k o  n a c z e ln y k ie ro w n ik p ro p a g a n d y  
n a o b s z a rz e R z e s z y w y d a ł z a rz ą d z e n ie , z a b ra ­
n ia ją c e u rz ą d z a n ia w s z e lk ie g o ro d z a ju  z g ro m a ­
d z e ń  w  m ie s ią c u l ip c u .

Usunięty przez Roosevelta członek rządu rzuca 
na prezydenta cięikie oskarżenie.

W A S Z Y N G T O N . B y ły P o d s e k re ta rz s ta n u  
d o  s p ra w  h a n d lu  E w in g M ittc h e l , u s u n ię ty  p rz e z  
R o o s e v e lta w  u b . s o b o tę , z ło ż y ł w c z o ra j z e z n a ­
n ia  w  k o m is ji s e n a tu  w  s p ra w ie  k o ru p c ji w  m i­
n is te rs tw ie h a n d lu .

M itc h e l z e z n a ł, ż e rz ą d R o o s e v e lta  d a ł  
1 .7 2 0 ty s . d o la ró w  s u b s y d ju m  l in jo m  o k rę to w y m  
a m e ry k a ń s k im . W  z a m ia n  z a to  s u b s y d ju m  l in je  
m ia ły  w y c o fa ć z u ż y tk u  p a ro w ie c „ L e w ia th a n * * .

M itc h e ll s tw ie rd z ił, ż e w p ra w d z ie n ie m a  
n a to  d o w o d ó w , a le je g o  z d a n ie m , z a a n g a ż o w a ­
n y w  te j t r a n z a k c ji je s t s y n R o o s e v e lta  i n ie ­
ja k i V in c e n t P a s to r . M itc h e ll d o m a g a ł s ię , a b y  
w  te j s p ra w ie w s z c z ę to  d o c h o d z e n ie .

Demonstracyjne usuwanie napisów polskich 
na dworcach w Czechach.

M O R . O S T R A W A . N a s ta c j i k o le jo w e j w  
N a w s iu -Ja b ło n k o w ie  n a Ś lą s k u  n . O lz ą u s u n ię to  
n a p is y p o lsk ie , " 'z n a jd u ją c e s ię n a w e w n ą trz  
d w o rc a o b o k  n a p isó w  c z e sk ic h . F a k t te n  w y ­
w o ła ł w ie lk ie  o b u rz e n ie  w ś ró d  lu d n o ś c i p o ls k ie j.  
U s u n ię te n a p is y  b y ły  o s ta tn ie m y  ja k ie is tn ia ły  
n a  k o le ja c h  c z e s k ic h .

M in is te rs tw o  K o le i w P ra d z e i d y re k c ja  
k o le jo w a w  O ło m u ń c u  d e m o n s tra c y jn ie n ie re s ­
p e k tu ją  ję z y k o w y c h  p rz e p is ó w  u s ta w y  o d n o ś n ie  
d o  P o la k ó w . Z n a m ie n n y je s t fa k t ż e ty c h ż e  
p rz e p isó w  ję z y k o w y c h  p rz e s trz e g a  s ię s k ru p u ­
la tn ie  w  s to s u n k u d o  N ie m c ó w .

Bank Francji obniżył procent dyskontowy.
P A R Y Ż B a n k F ra n c u s k i o b n iż y ł s to p ę  

d y s k o n to w ą z 6  n a 5  p ro c e n t . Z a rz ą d z e n ie to  
b y ło  o c z e k iw a n e w  k o ła c h  f in a n so w y c h  o d  k il­
k u  d n i i w y w o ła ło  p rz y c h y ln e  w ra ż e n ie .

O d p ły w  z ło ta  z B a n k u  F ra n c u s k ie g o , k tó ry  
w  p ie rw s z y m  ty g o d n iu c z e rw c a  w y n o s ił p rz e ­
s z ło  m ilja rd  f ra n k ó w , o b e c n ie u s ta ł c a łk o w c ie .

z e w n ę trz n y c h  z n a m io n  ja k ie g o ś  u p rz y w ile jo w a n ia .
W  n a s z y c h  n o w y c h w a ru n k a c h  u s tro jo w y c h  

c h c e m y  z  n o w y c h  w y b o ró w  m ie ć  S e jm , z ło ż o n y  
z  lu d z i , k tó rz y b y  m o g li s p e łn ić s u m n ie n n ie  o b o ­
w ią z k i p rz e z K o n s ty tu c ję  d la  te g o  S e jm u  n a k re ś ­
lo n e . T o  m a b y ć  je d e n a p a ra t k o n tro ln y , s k ła ­
d a ją c y s ię z lu d z i p o w s z e c h n e g o z a u fa n ia .  
I je ś l i p rz e c iw s ta w iliś m y  s ię  w  s to s u n k u  m ię d z y  
p a ń s tw e m  i o b y w a te le m  p o z o s ta w ie n iu  „ p o ś re ­
d n ik ó w * * p a r ty jn y c h  —  n ie c h c e m y  ic h  w id z ie ć  
te ż i w te d y , g d y b y s ię ż  y  r  o  w  a  1 i m ia n e m  
„ m ę ż ó w z a u fa n ia * * m o n o p a r tj i . S e jm  i S e n a t,  
w y ło n io n e z p o w s z e c h n o ś c i, w y z w o lo n e z p ie r ­
w o ro d n e g o  g rz e c h u  n a ro d z in  z d u c h a p a r ty jn e ­
g o  —  p o w in n y  b y ć rz e c z n ik a m i i k o n tro lą s p o ­
łe c z e ń s tw a w o b e c rz ą d u .

H o łd u je m y  g łę b o k ie m u  p rz e k o n a n iu  ż e  b ra k  
p a r ty j w c a le  n ie z m ie js z a u o b y w a te la t ro s k i  
o p a ń s tw o . W rę c z p rz e c iw n ie : to p o ś re d n ie  
o g n iw o  m ię d z y  o b y w a te le m  a  p a ń s tw e m ,  ja k ie m  
je s t je d n a c z y  w ię c e j p a r ty i , o s ła b ia w ła ś n ie  
b e z p o ś re d n ie z a in te re s o w a n ie s p o łe c z e ń s tw a  z a ­
g a d n ie n ia m i p a ń s tw o w e m i. B o  s ta n o w i c z ę s to  
f i lt r , w  k tó ry m  z a in te re s o w a n ie  to  s o s ta je s p e ­
c y f ic z n e z a b a rw io n e  n a ta k i, c z y in n y k o lo r ,  
ta k ie , c z y  in n e p o trz e b y  k la s o w e c z y z a w o d o ­
w e , w y z n a n io w e c z y  n a ro d o w o ś c io w e .

A  to  w ła ś n ie  u w a ż a m y  z a z a w a lid ro g ę . To 
c h c e m y  w y rz u c ić z p o ls k ie j rz e c z y w is to ś c i .

I d la te g o  w y p o w ie d z ia w s z y w o jn ę „ p a r ty j-  
n ic tw u * * w o g ó le , n ie id z ie m y  ró w n ie ż i n a k o n ­
c e p c ję ż a d n e j „ m o n o p a r tj i* *  —  c a łk o w ite j lu b  
s k ła d a n e j .
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Kronika.
Nowemiasta, d n ia 2 4 . czerw ca 1 9 3 5 r.

P o n ied z ia łek S w . Jan a C h rzc ic ie la
W to rek P ro sp era B . W .
Ś ro d a  Jan a i i P aw ła
S ło ń ca : w sch ó d o g o d z . 3 .1 5 zach ó d o g o d z . 1 9 .5 9

Przetarg dzierż, restauracy] kolejowych.
D y rek c ja O k ręg o w a K o le i P ań stw o w y ch w  T o ru n iu  

o g łasza p rze ta rg p u b liczn y n a d z ie rżaw ę res tau raey j k o ­
le jo w y ch n a s tac jach : K o w alew o -P o m ., S k arszew y , S k ó rcz , 
b u fe tó w k o le jo w y ch n a s tac jach : L u b aw a i M iasteczk o , 
fry z je rn i k o le jo w y ch n a s tac ji S taro g ard . O so b y  u b ieg a ją ­
ce s ię o d z ie rżaw ę m o g ą w n o sić o ferty  d o d n ia 2 5 czerw ­
ca b r. B liższy ch in fo rm acy j u d z ie la W y d zia ł H an d lo w o - 
T ary fo w y w  B y d g o szczy  (p o k ó j 6 9 ).

Z miasta i powiatu.
Podziękowanie.

M iejsco w e S to w . P ań M lł. św . W in cen teg o a P au lo  
sk ład a  w  im ien iu w szy stk ich u b ran y ch d z iec i d o  p ie rw sze j 
K o m u n ji św . n a jse rd eczn ie jsze  B ó g zap łać ty m  w szy stk im  
S zan . O fia ro d aw co m  k tó rzy w  jak ik o lw iek sp osó b czy to  
p rzez g o tó w k ę , czy  p rzez sk ład an ie m aterja łó w  lu b  też ca ł­
k o w ite  u b ran ie  p rzy czy n ili s ię  d o  w y żej w sp o m ian ego  a  tak  
sz lach e tn eg o ce lu . M o żem y zap ew n ić S zan . o fia ro d aw có w  
że ich  z ło żo n a o fiara  zn a jd z ie n a leży ty  o d d źw ięk  w  d z ięcz- 
n y ch  se rd u szk ach  d z iec i i ich  b ied n y ch  ro < z icó w  a  N ajw y ż ­
szy p o liczy ją w  n ieb ie  i w y n ag ro d z i s to kro tn ie .

Z arząd  S to w . P ań M ił.

Odjazd wycieczki z pow. lubawskiego do Krakowa.
Nowemiasto Z ak o ń czy ł s ię o k res u rzędo w ej ża ło ­

b y . Z n ik n ą  z  g m ach ó w  p ań stw o w y ch  o p u szczo n e d o  p o ło w y  
m asz tu sz tan d ary  —  zn ik n ą w szelk ie zew n ętrzn e o zn ak i 
ża ło b y . N ie zn ik n ie  jed n ak  ża ło b a z se rc n aszy ch .

N aró d  p o lsk i p rag n ąc u czc ić p am ięć W sk rzesic ie la  
P ań stw a sy p ie  M u  K o p iec  n a  S o w iń cu  w  K rak o w ie . R zu co n o  
n a  k o p iec z iem ie ze w szy stk ich d z ieln ic p o lsk ich . K o p iec  
jak i p o w sta je  b ęd z ie  sy m b o lem  z jed n o czen ia z iem  p o lsk ich . 
N ie zab rak n ie w  k o p cu  ró w n ież z iem i z  p o w ia tu  lu b aw sk ie ­
g o . Z aw ieź li ją  u czestn icy w y cieczk i, k tó ra w y ruszy ła d o  
K rak o w a u b ieg łe j n ied zie li  ran o . W  w y cieczce  w zię ło  u d z ia ł 
o k o ło  7 0 o só b , w  tem  d e legac ja Z w . S trze leck ieg o  z p o w ia ­
tu  w  liczb ie  6 o só b . T u ż p rzed o d jazd em p o c iągu d e leg a ­
c ji te j zo sta ła w ręczo n a u ro czy śc ie sreb rn a u rn a z  
z iem ią p rzez p rezesa  p o w . Z w . S trze l, p . in spek to ra  K em p fa . 
W  ch w ili w ręczan ia u rn y o rk iestra s trze leck a o d egra ła  
h y m n leg jo n o w y .

Z azn aczy ć  n a leży , iż  sreb rn ą u rn a  u fu n d o w an a zo sta ­
ła ze sk ro m n y ch  zaso b ó w  Z arząd u  Z w . i K ó ł P rzy jació ł Z w . 
S trze leck ieg o . U rn a  z z iem ią  z ło żo n a  b ęd z ie n a  k o p cu .

Zabawa Letnia Organizacji Młodzieży Pracującej.
Nowemiasto. Istn ieje w  n aszy m g ro d z ie m ło d e  

s to w arzy szen ie „O rg an izac ja M ło d zieży P racu jące j* * , k tó re  
jed n oczy w  so b ie m ło d z ież  rzem ieśln iczą i k u p ieck ą  i u czy  
ją jak m a n a jk o rzy stn ie j sw e m ło d zień cze zap a ły i w ar­
to ści zu ży tk o w ać d la p o tęg i i ch w ały O jczyzn y . Jest o n o  
jed n am  z o g n iw  w ie lk ieg o k o ła w k tó rem w y k u w a s ię  
N o w a P o lsk a . P rag n ąć zazn a jo m ić sp o łeczeń stw ’© z za ­
m ierzen iam i sw ej p racy o rg an izacy jne j i w y ch o w aw cze j 
i zd o b y ć fu n d u sze p o trzeb n e d o u trzy m an ia o rg an izac ji, 
u rząd za o g n isk o O rg an izac ji M ło d zieży p racu jące j w N o -  
w em m ieśc ie , w  so b o tą d n ia  2 9  czerw ca w  sa li H o te lu  C en ­
tra ln eg o p o d p ro tek to rartem  JW  P an a S taro sty P o w iato ­
w eg o D r. W . T o m czy ń sk ieg o „Z abaw ę L etn ią* * , p o łączo n ą  
z w y staw ien iem  o p ere tk i p o d  ty tu łem  „P o lacy w  A m ery ce* *  
P rzy g ryw ać b ęd z ie o rk iestra 6 5 p . p . z G ru d z iąd za .

S taran n e o p raco w an ie reży sera , św ie tn y  zesp ó ł m ło ­
d y ch arty stó w , p iękn e i p o m y sło w e d ek o rac je , k ap ita ln y  
h u m o r i tań ce sp raw ią , że p u b liczn o ść n a „Z ab aw ie L et­
n ie j* * O . M . P .u sp ęd z i czas jak n a jm ilej i sy m p aty czn ie j.

Z sali sądowe].
Lubawa. W  d n iu 1 8 . 6 . 3 5 . r. o d b y ła s ię  ro zp raw a  

S ąd u G ro dzk ieg o w L u b aw ie n a k tó re j sk azan i zo stali: 
C h o rze lew sk i A lfo n s, ro b o tn ik z R y b n a za zn iew ażen ie  
g o d ła p ań stw o w eg o  (o rze łk a) n a czap ce cz ło n k a Z w iązk u  
S trze leck ieg o w  czasie zab aw y  Z . S . n a  3  m ieś, aresz tu  i p o ­
n iesien ia k o sz tó w  sąd o w y ch .

W iśn iew sk i  B ern ard , ro b o tn ik  z R u m ien icy za zn ie ­
w ażen ie  ś . p . M arsza łk a P elsk i Jó zefa P iłsu d sk ieg o zasą ­
d zo n y  zo stał n a  1 m iesiąc aresz tu z zaw ieszen iem  n a 8 la ta  
1 p o k ry c ie  k o sztó w  sąd o w y ch ,

N a  sesji w y jazd o w ej S ąd u  O k ręg o w eg o  z G ru d z iąd za  
w  d n iu  1 9 . 6 . b . r. zap ad ł w y ro k n a m o cy k tó reg o zo stali 
sk azan i:

S zu sm o rsk i L eo n , ro ln ik  z  O m u la  za p u b liczn ą  o b e lgę  
n aro d u  p o lsk ieg o , rzu co n ą  w  restau rac ji K arczew sk ieg o w  
L u b aw ie z d n ia 2 0 . II. 1 9 3 5 r. n a 1 m iesiąc aresz tu  i u iszcze ­
n ie  k o sz tó w  sądo w ych .

G aw ro n  S tan isław , ro b o tn ik  z L u b aw y  za u siło w an o  
w p ły w an ie n a zezn an ia św iad k a  —  n a  6 m iesięcy w ięzie ­
n ia z zaw ieszen iem  n a 3 la ta .

B ie liń sk i Jan w raz  z  żo n ą  sw ą Jad w ig ą za s taw ian ie  
czy n n eg o o p o ru w  czasie w y k o n y w an ia czy n n o śc i s łu żb o ­
w y ch k o m o rn ik a sąd o w eg o o trzy m ali k arę k ażd e p o 6  
m iesięcy w ięz ien ia z zaw ieszen iem i o p ła tę k o sz tó w  
sąd o w y ch .

Starania o własną strzelnicą uwieńczone 

pomyślnym rezultatem.
Krotoszyny. Z arząd O d d zia łu Z w iązk u S trzelec ­

k ieg o K ro to szy n y zab ra ł s ię p o sw em  u k o n sty tu o w an iu  
en erg iczn ie d o  p racy . M ięd zy in n em i p o stan o w io n o w y ­
d z ie rżaw ić i o d b u d o w ać  s trze ln icę w  K ro to szy n ach . W  ty m  
ce lu  zw ró co n o s ię d o  p o p rzed n ieg o d z ie rżaw cy , k tó ry n a ­
w iasem  m ó w iąc  o b ecn ie w cale n ie istn ie je . Z y je jed n ak  
b y ły  p rezes . S ąd zo n o , że d a s ię to  za ła tw ić  w szystk o zw y ­
k łą  d ro g ą , zg o d n ie i sp raw n ie . T ak  jed n ak n ie b y ło . O k a ­
za ło  s ię , że lu d z ie „H etm an a* * n ie g rzeszą zb y t w ie lk im  
ro zu m em  i ro zsąd k iem . U czn io w ie o k aza li s ię b y ć  g o d n y -  
m y  sw eg o m istrza z R y w ałd u . C h o ciaż ży w o t n asz s ię  
d aw n o  sk o ń czy ł, to  jed n ak  s trze ln icy  n ie  p u śc im y  z rąk  b o  
m ó g łb y  ją  czasem  zw iązek  s trze leck i d o stać , a to b y ło b y  
n ieszczęśc iem . Z e jed n ak  n ieszczęśc ie p o lu d z iach ch o d z i 
—  jak  m ó w i p rzy sło w ie —  to  też i ty m  razem  n ie o m inę ło  
p an a ek sp rezesa . S trze ln icę m im o w szystk o o trzy m ał 
Z w iązek  S trze leck i i zab ra ł s ię d o  o d b u d o w an ia  je j. S trze l­
cy o ch o czo p o d ąży li z n arzęd z iam i n a s trze ln icę , ażeb y  
jak n a jtań szy m  k o sz tem  i w łasn em i s iłam i p o staw ić d z ie ło  
k tó re  p rzez  d łu g ie la ta b ęd z ie  s łu ży ł o d d z ia ło m  P W . i ca łe ­
m u sp o łeczeń stw u k u ch w ale O jczy zn y . O b ecn ie zo sta ły  
ju ż p race  zak o ń czo n e , a p ie rw sze s trzelan ie o d b ęd z ie s ię  
d la  w szy stk ich  b ez  w y ją tk u  d n ia 2 9  ezerw ca  1 9 3 5 r. o d g o d z . 
1 4 -tej tj. 2 p o  p o łu d n iu . N iech  k ażd y  sp ieszy  n a s trze ln icę  
o d d ać  „1 0  s trza łów  k u  ch w ale O jczy zn y * * .

Ć w icz  o k o  i d ło n ie , w  O jczy zn y  o b ro n ie  !
N a ty m  m iejscu w y rażam y p o d z ięk o w an ie p . In ż . 

H in ce k ie r. N ad leśn ictw a Ł ąk o rz za n ad er ży cz liw e 1 szy b ­
k ie za ła tw ien ie w y żej o m aw ian e j sp raw y .

Program 

uroczystości „Święta Morza" w Lubawie 
dnia 29-go czerwca 1935 roku.

9 .3 0 zb ió rka o rg an izac ji i s tow arzy szeń ze sz tan d aram i 
(o ile k tó ra p o siad a) n a d z ied z iń cu G im n az ju m .

9 .4 5 w y m arsz d o k o śc io ła
1 0 .0 0 u ro czy ste n ab o żeń stw o w  k o śc ie le p ara fja ln y m , P o  

n ab o żeń stw ie  p o ch ó d n a ry n ek , g d z ie n astąp i 
a) O d śp iew an ie p rzez ch ó r „H arfa ” —  „N asz  B ałty k ”  

h y m n F lo ty P o lsk ie j —  F elik sa N o w ow ie jsk ieg o
b )  P rzem ó w ien ie p . D r. B rasseg o o zn aczen iu  M o rza  

i Ś w ięta M o rza
c) O k rzy k n a cześć R zeczy p o sp o lite j
d )  H y m n „Jeszcze P o lsk a N ie  zg in ę ła ” (w y k o n a o r­

k iestra m iejsk a)
e)  C h ó r „H arfa ” o d śp iew a „p ieśń ry b ak ó w ” z o p ery  

„L eg en d a B ałty k u ” F elik sa N o w ow ie jsk ieg o
f) W y stęp y o rk iestry , p o czem

p o ch ó d o d m aszeru je n a d z ied z in iee G im naz ju m , 
g d z ie n astąp i ro zw iązan ie p o ch o d u .

W  czasie g o d z in ran n y ch o d b ęd z ie s ię k w esta .  
U p rasza s ię P . T . P u b liczn o ść o n ieo d m aw ian ie k w esta r- 
k o m  d a tk ów .

G o d z . 1 5 .3 0 p o czą tek zaw o d ó w i p o k azó w  p ły w ac ­
k ich w  p ły w aln i m iejsk ie j z n astęp u jący m  p ro g ram em :

1 ) zaw o d y p ły w ack ie n a 5 0 m etr, s ty lem  d o w o ln y m  
a) d la m ło d z ieży m ęsk ie j

aa) d la m ło dz ieży d o 1 6 -tu la t 
b b ) d la m ło dz ieży s ta rsze j 

b ) d la m ło d zieży  żeń sk ie j
2 ) p o k az lek c ji p ły w an ia
3 ) zaw o d y p ły w ack ie n a 1 0 0 m tr. s ty lem  d o w o ln y m
4 ) p o k az  ra to w n ictw a
5 ) p o k az s ty ló w  p ły w ack ich
6 ) p o k az sk o k ów .
Z g ło szen ia n a  zaw o d y  w e w szy stk ich  k o n k u ren c jach  

n a leży k ie ro w ać d o p ią tk u d n ia 2 8 . czerw ca r.b . w łączn ie  
n a ręce p . p ro feso ra W ierzb ick ieg o  R y n ek 1 3 .

Z a n a jlep sze m iejsca p o szczeg ó ln y ch k o n k u ren c ji  
o trzy m ają zaw o d n icy d y p lo m y i n ag ro d y . W stęp n a im ­
p rezę sp o rto w ą d la d o ro sły ch 2 0 g r., d la m ło d z ieży 1 0 g r. 
W  czasie zaw o d ó w  p rzy g ry w ać b ęd z ie o rk iestra m iejsk a . 
K o n tro lę w  czasie zaw o d ó w  b ęd z ie p rzep ro w ad zać „S traż  
P o żarn a M iejsk a” . U p rasza s ię P . T . P u b liczn o ść o p o d p o ­
rząd k o w an ie s ię zarząd zen io m te jże .

U p rasza s ię S zano w n e o b y w ate ls tw o o u d ek o ro w a ­
n ie o k ien zn aczk am i L . M . K ., a d o m ó w flag am i n aro d o -  
w em l. K o m ite t L o k aln y „Ś w ię ta M o rza” .

Ofara Drwęcy.
Br atjan, W  so b o tę d n ia 2 2 . 6 . b m  w  czasie u p a l*  

n eg o p o łu dn ia zaży w ał k ąp ie li w  rzece D rw ęcy  w  p o b liżu  
m o stu  w  B ra tjan ie D em b iń sk i H iero n im ro b o tn ik la t 2 2  
W  p ew n ej ch w ili k ąp iący  s ię n ag le  zasłab ł, a b ezw ład n e  
c iało jeg o o su n ę ło  s ię p o d  p o w ierzch n ię w o d y . W artk i p rąd  
p o n ió sł je n a g łęb ię . M im o n a ty ch m iast w szczę tych p o szu ­
k iw ań , zw ło k d o ty ch o zas n ie o d n a lez io n o .

Kolejowcy na budowę Muzeum Ziemi Pomorskie].
Biskupiec, O d d ział  Z jed n o czen ia  K o le jo w có w  P o l­

sk ich w  B isk u p cu  z ło ży ł  n a  ręce K o m ite tu  P o w ia to w eg o  n a  
b u d o w ę M u zeum  Z iem i P o m o rsk ie j im . M arsza łk a P iłsu d ­
sk ieg o  k w o tę  5 0  z ł w  p o staci 1 o b lig ac ji 6 p ro c . P o ży czk i 
N aro d o w ej. C zy n p o w y ższy  je st p ięk ny m p rzy k ład em  
zb io ro w ej o farn o śc i o b y w ate lsk ie j i ży w y m d o w o d em  czci 
d la p am ięc i Z m arłeg o B u d o w n iczeg o P aństw a . Ś lad em  Z . 
K o le jo w có w  iP o Isk lch w B isk u p cu n iech a j p ó jd ą i in n e  
o rg an izac je p o w ia tu .

Z dalszych stron.
Śmierć pasażera na gapę.

Brodnica. Jad ący b ez b ile tu n a d ach u p o c iąg u  
o sob o w eg o n r. 6 2 4 1 3 -le tn i L ach o w icz W ik to r (z R em b er­
to w a) u leg ł n ieszczęśliw em u w y p ad k ow i. G d y  p o c iąg  p rze ­
jeżd ża ł p o d w iad u k tem k o le jo w y m p o m ięd zy s tac jam i 
K o n o jad y -N ajm o w o w  p o w iec ie b ro d n ick im , u d erzy ł o n  
g ło w ą o m u r i zo sta ł zab ity n a m iejscu . Z w łok i p rzew ie ­
z io n o ty m  sam em  p o c iąg iem  d o k o stn icy szp ita la p o w ia ­
to w eg o w  B ro d n icy d o d y sp ozy c ji w ład z sąd o w ych .

Pożary.
Rynek. W  d n iu 1 1 . czerw ca b r. o g o d z . 9 -te j p o w ­

s ta ł p o żar w  zab u d o w an iach  R y n k o w sk ieg o T eefila p rzy -  
czem  sp a lił s ię d o m  m ieszk a ln y , ch lew , s to d o ła , szo p a i 
k ilk a p rzy b u d ó w ek , o raz część m ien ia ru ch o m eg o n a o - 
g ó ln ą szk o d ę o k o ło 7 .0 0 0 z ł. P o żar p o w sta ł o d isk ie r z  
k o m in a , k tó re p ad ły n a s ło m ian y d ach n a  w  p o b liżu s to ­
jący ch lew , sk ąd o g ień p rzen ió sł s ię n a d a lsze b u d y n k i 
k ry te s ło m ą o g arn iając je w szy stk ie w szy b k im  czasie  
p ło m ien iem . W  czasie zap a len ia s ię ca ła  ro d z in a R y n k o w ­
sk ich  za ję ta b y ła p racą w  p o lu , a w d o m u p o zo sta ło  ty lk o  
3 -ch  m ało le tn ich  d z ieci d z iec i, k tó re  led w ie zd o łan o  w  p o ­
rę  u ra to w ać.

Wąp I e’r s k. O n eg d a j w  n o cy w  zab u d o w a ­
n iach  m ałoro ln ego  K o w alsk ieg o L eo n a d o tąd  z n ieu sta lo ­
n e j p rzy czy n y  p o w sta ł p o żar, sk ąd  p rzen ió sł s ię n a b u d y n ­
k i sąsiad a C h ach ó lsk ieg o  F r. U  K o w alsk ieg o  L ., sp a lił s ię  
d o m m ieszk a ln y , ch lew , s to d o ła , u b ezp ieczo n e  n a o g ó ln ą  
su m ę  3 .1 0 0 ił, o raz  k o ń , k ro w a, 4 p ro siak i i ró żn e d ro b n e  
sp rzę ty  g o sp o d arsk ie , k tó re  ta rzeczy  n ie b y ły u b ezp ieczo ­
n e . U  C h ach ó lsk ieg o zaś sp a lił s ię d o m  m ieszk a ln y zb u d o ­
w an y  łączn ie ze s ta jn ią  o raz 3 m ałe ch lew k i w arto śc i o k o ­
ło  4 .0 0 0 z ł ró w n ież  u b ezp ieczo n e . P o za tem  p ad ło p astw ą  
p o żaru  tak że i m ien ie ru ch o m e, k tó re n a n ieszczęśc ie n ie  
b y ło  u b ezp ieczon e .

Pogrzeb I starosty krajowego poznańskiego 

i jego zięcia.
P O Z N A Ń . W  p ią tek p o p o łud n iu o d b y ł s ię u ro  

czy sty p o g rzeb zm arłeg o p rzed p aru d n iam i p ie rw szeg o  
p o zn ań sk ieg o s ta rosty k ra jo w eg o śp . W acław a W y czy ń -  
sk leg o o raz jeg o z ięc ia d r. M arjan a C y b u lsk ieg o , sędz ieg o  
o k ręg o w eg o , zm arłeg o n a a tak se rca w k ró tce p o śm ierc i 
te śc ia . K o n d u k t p o g rzeb o w y  p o p rzed za ły liczn e d e leg ac ­
je z w ień cam i. O b ie tru m n y z ło żo n o n a w sp ó ln y m  k ara ­
w an ie , za k tó ry m p o stęp o w ała o sie ro co n a ro d z in a , 
p rzed staw ic ie le w ład z m iejscow y ch i b ard zo liczn a p u ­
b liczn o ść .

Pasażerowie na gapę.
Rumja. D y żu ru jący n a s tacji k o le jo w ej w  R u m ji 

(p o w ia t m o rsk i) u rzęd n ik sp ostrzeg ł p o  p rzy b y c iu p o c iąg u  
p o sp ieszneg o z W arszaw y n a o siach w ag o n u d w ó ch o so ­
b n ik ów . P o w iad o m io n a p o licja łaz ik ó w  w y d o b y ła . Jak s ię  
o k aza ło , m ieli o n i zam iar w y siąść w  G d y n i, lecz s tac ję tę 

p rzesp a li. P o lic ja p asażeró w  o sad z iła w  areszcie .

Skutki nadmiernego opalenia się.
Hel. U czen ice jed n e j ze szk ó ł śred n ich w  W arsza ­

w ie , b aw ią o sta tn io z w y cieczk ą n a p ó łw y sp ie H elsk im , 
tak g o rliw ie o p a la ły s ię , że 1 2 z n ich d o zn a ło z n ich d o ­
zn a ło c iężk ich o p arzeń sk ó ry . O k aza ła s ię n iezb ęd n a p o ­
m o c lek arsk a . N a p o lecen ie lek arza p . d r. Jan cy , u czen i­
ce k tó re s trac iły sam o p oc iu c ie o d jech a ły d o d o m u .

Nie należy zaniechać 

czytania gazety przez lato.
M im o w zm o żo n eg o  tę tn a ży c ia w  o k resie le tn im , 
n ie p o w in n iśm y zan iech ać czytania gazety, 
k tó ra in fo rm u je n as o w szelk ich p rze jaw ach  
ży c ia g o sp o d arczeg o , p o lity czn eg o i p o d a j e  
k ro n ik ę m iejsco w ą. G azeta  je st najlepszym 
przyjacielem i informatorem, d la teg o n iech  
NIKT n ie p o zo staje b ez n ie j i zaw czasu  o d n o w i 

przedpłatę za

„G ło s L u b aw sk i^
n a n o w y k w artał (lip iec , s ie rp ień , w rzesień )  

lu b ty lk o n a lip iec.

P rzed p ła tę p rzy jm u ją listo w i, w szy stk ie  
ag en c je i u rzęd y p o cz to w e, o raz ad m in is trac ja  

„G Ł O S  U  ‘ .
Z p o czą tk iem  n o w eg o k w arta łu (o d 1 . lip ca) d ru k o ­

w ać b ęd z iem y  n o w ą p iękn ą  i in te resu jącą  p o w ieść .

Katastrofa autobusowa pod Lublinem.
Lublin. Z esp ó ł p iłk arsk ieg o k lu b u sp o rto w eg o M a- 

k ab i z C h ełm a, w raca jąc au tu sem  z m eczu w  D ęb lin ie , u -  
leg ł w  o d leg ło śc i 1 k im . za Jastak o w em  trag iczn em u w y ­
p ad k o w i. W sk utek p o w ażn eg o d efek tu  w o zu p raw d o p o d o ­
b n ie p ęk n ięc ia o si au to b u s p rzew ró c ił s ię d o ro w u , g rze ­
b iąc p asażeró w . O  w y p ad k u zaa la rm o w an o D ęb lin , sk ąd  
w y słan o sam o ch ó d s traży  o g n io w ej, k tó ry p rzy w ió z ł d o  
L u b lin a 1 0 ran n y ch p iłk arzy  i szo fe ra . Jed en  z cz ło n k ó w  
k lu bu  D aw id S tille r w  k ró tce zm arł.

Ożaglowany kajak na morzu bez załogi.
Gdańsk. G d ań sk i s ta tek „H ech t” n a tk n ą ł s ię m ię ­

d zy S o p otam i a H elem  n a zao p atrzon y w żag ie l k a jak , 
k tó ry n ie p o siad a jąc za ło g i, s ta ł s ię ig raszk ą fa l. N a k a ­
jak u zn a lez io n o zap asy ży w n o śc i i d w a m ęsk ie u b ran ia  
o raz p aszp o rt g d ań sk i, o p iew ający n a n azw isk o K u rta  
V o elk ieg o z W rzeszcza . Z ach o d z i o b aw a, że za ło g a u leg ła  
n ieszczęsz liw em u w y p ad k o w i.

Przejechany przez pociąg.
Starogard. K iero w n ik p o c iąg u n r. 4 7 5 zau w aży ł 

n a to rze k o le jo w y m  n a sz lak u p o m ięd zy s tac jam i S m ęto ­
w o — M ajew o zw ło k i m ężczy zn y , leżące m ięd zy to ram i. 
D o ch o d zen ie w y k aza ło , że zab item  p rzez p o c iąg je st R ą-  
b a lsk i Jan , la t 7 0  z T czew a, k tó ry k ry ty czn eg o u n ia b y ł 
u sw ej có rk i w  B o b ro w ie i w raca jąc to rem , zo sta ł n a je ­
ch an y p rzez p o c iąg z ty łu .

Nieudana próba ucieczki więźniów.
Wejherowo. D n ia 2 0 b m . o  g o d z . 1 .3 0 w w ięz ien iu  

tu te jszem  w y łam ało s ię z ce li s ied m iu w ięźn ió w  k arn y ch . 
W ięźn io w ie w y d o sta li s ię z ce li i p o w y łam an iu o tw o ru  
w  su ficie p rzed o sta li s ię n a s try ch m ag azy n u rzeczy  w łas­
n y ch , p rzeb ra li s ię w rzeczy cy w iln e , p o czem u siło w ali 
w y d o stać s ię n a d ach . S p o strzeg ła ich jed n ak s traż w ię ­
z ien n a . k tó ra p o czę ła s trze lać . W ięźn io w ie co fn ę li s ię  
z p o w ro tem  n a s try ch , g d z ie zo sta li o p an o w an i i zam k ­
n ięc i w  o d d z ie ln y ch ce lach .

Samochód zawisł nad przepaścią.
Siedmiu pasażerów cudem ocalonych.

N a szo sie w e w si G ró d ek w  p o w iecie  św ieck im  w y ­
d arzy ł s ię w e w czesn y ch  g o d z in ach p o ran n y ch w y p ad ek , 
k tó ry cu d em w p ro st n ie p o c iąg n ą ł za so b ą o fia r w  lu ­
d z iach , S zczeg ó ły w y p ad k u są n astęp u jące .

K ry tyczn eg o  ran k a w raca ło d o G ró d k a s ied m iu  p ra ­
co w n ik ó w  e lek tro w n i k ra jo w ej au tem  c iężaro w em . Ju ż w  
sam ej w io sce G ró d ek , p o jak im ś d efek c ie w  m o to rze , w  
sk u tek o streg o zak rę tu  i z jazd u z p o ch y łe j g ó ry n a m o st 
że lb eto n o w y n a rzece W d zie sam och ó d w p ad ł n a że lazn ą  
b arje rę m o stu , tak , iż b arje ra z łam ała s ię i ru n ę ła w raz z  
p ły tam i b e to n o w em i d o rzek i p ły n ące j o k o ło 5 m etró w  
p o n iże j.

Jed n o z p rzed n ich k ó ł au ta , jak i część w o zu zn a ­
laz łszy s ię n ad p rzep aśc ią , zaw isły w  p o w ietrzu . Z d aw ało  
s ię , że je szcze ch w ila , a w ó z z p asażeram i ru n ie w  g łęb i­
n y C zarn e j W o d y . P asażero w i św iad o m i b lisk ie j śm ierc i, 
d o m ali tak s traszn y ch w rażeń , iż n iek tó rzy p o m d le ll. 
Jed n ak d z ięk i z im n ej k rw i k ie ro w cy au ta u d a ło  s ię o sta ­
tk iem  s ił zah am o w ać w ó z tu ż  n ad  p rzep aśc ią .

Straszna śmierć w torfowisku.
Tczew. K ilk u m ło d z ień có w  ze w si R zeżee in p o w . 

T czew  u d a ło s ię d o p o b lisk ieg o d o łu to rfo w eg o , g d z ie  
k o rzysta jąc z u p a ln eg o d n ia zaczęli s ię k ąp ać .

Jed en z k ąp iący ch  s ię ro b o tn ik ó w  2 o -le tn i Z y g m u n t 
Jen d raszek n ag le zn ik ł p o d p o w ierzch n ią w o d y . N a p o ­
m o c to n ącem u k o led ze n a ty ch m iast rzu c ili s ię d o w o d y  
p o zo sta li ro b o tn icy , k tó ry m  p o u p ły w ie k ilk u m in u t u d a ­
ło s ię o d n a leść m artw e ju ż zw ło k i śp . Jen d raszk a .

Wycieczka do Szwecji
organizowana przez Centralne Towarzystwo

Organizacyj i Kolek Rolniczych.
N a żąd an ie w ie lu u czestn ik ó w  w y cieczek  zag ran icz ­

n y ch o rg an izo w an ych  p rzez  C en tra ln e T o w arzy stw o O rg a- 
n izacy j i K ó łek R o ln iczy ch —  p o stan o w iliśm y w ro k u  
b ieżący m  zo rg an izo w ać w  d n iach 2 7 —  3 1 s ierp n ia 1 9 3 5 r. 
w y cieczk ę d o S zw ecji.

O g ó ln y k o sz t w y cieczk i w y n o si z ło ty ch 1 4 0 ,— o d  
o so b y i z ł. 3 ,—  w p iso w eg o . W  tem  są ju ż k o sz ty p aszp o r­
tó w  i w iz , p rze jazd y o k rę tem , ca łko w ite u trzym an ie o raz  
w szy stk ie w stęp y i p rze jazd y w S zw ecji, p rzew id z ian e 
p ro g ram em  w y cieczk i. D o G d y n i i z p o w ro tem  u czestn icy  
d o jeżd ża ją  n a  w łasn y k o sz t. N ajp raw d o p o d o b n ie j o trzy m a ­
m y d la u czestn ik ó w w y cieczk i 5 0 ł/» zn iżk i k o le jo w ej w  
o b ie s tro n y .

P rzy zg ło szen iu n a leży w p łacać d o kasy Central­
nego Towarzystwa Org. i Kółek Rolniczych. Warsza* 
wa 1 Kopernika 30 na konto czek o w e jP . K . O , N r. 
2 1 .1 6 0 —  3 z ło te w p iso w eg o i 4 0 z ł za liczk i (zazn acza jąc  
ce l w p ła ty ). P o zo sta łą su m ę 1 0 0 ,—  z ł m o żn a w p łacać d o ­
w o ln ie z tem , że n a 5 lip ca r. b . trzeb a m ieć w p łaco n e  
n a jm n ie j 1 0 0 ,—  z ł 1 w p iso w e, p o zo sta łą su m ę n a d z ień 5  
s ie rp n ia r. b .

W y cieczk a zw ied z i p o za s to licą S zw ecji — S ztok ­
h o lm em , w zo ro w e g o sp od arstw a ro ln e , sp ó łd z ie lczo ść , 
szk o ły ro ln icze .

D ąlsze in fo rm ac je i szczeg ó ło w y  p ro g ram  w y cieczk i 
o trzy m ują u czestn icy o d k ie ro w n ic tw a w y cieczk i. C i, 
k tó rzy zg ło szą s ię p o zam k n ięc iu listy zg ło szeń b ęd ą  
o p łaca li 2 5 p ro c , w ięce j o g ó ln y ch k o sz tó w w y cieczk i. 
D o b ro za in tereso w an y ch w y m ag a , ab y zg łasza li s ię n a ­
ty ch m iast, g d y ż liczb a u czestn ik ó w  o g ran iczo n a .

U s  tn y ch , an i p iśm ien n y ch zg ło szeń b ez w p ła ty 4 3  
z ło ty ch n ie p rzy jm u jem y .
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X. biskup Łosiński musi byt zapomniany.
C o p isze organ chrześcijańsk ie j dem okracji 

o zajśc iach K ieleck ich .
W  „D zienn iku B ydgosk im ", organ ie chrześcijańsk iej 

dem okracji, k tóry sta le i osten tacy jn ie podkreśla sw ą 
kato lickość, a w ięc n ie m oże być posądzany o jak ieś 
uboczne tendencje, znajdujem y następu jące uw ag i o X . 
b iskup ie Ł osińsk im i o jego dzia łalności na teren ie d ie­
cezji k ie leck iej.

P ism o stw ierdza przedew szystk iem na podstaw ie 
otrzym anych in fo rm acy j, że

.... W  dem ostracjach przeciw X . b iskupow i Ł osiń­
sk iem u brali udzia ł „n ie n iedow iarkow ie, ale ludzie, k tó­
rzy n ie m ogą zn ieść fak tu , że w łaśn ie ten człow iek , rów ­
nocześn ie książę K ościo ła, w alczy ł zaw sze z ideo log ją n ie­
pod leg łościow ą w Polsce". W szeregach dem onstran tów 
p isze p. F . (p . A . Z . F letn iew sk i, in fo rm ator „D z. B ydg.“  
przyp . nasz) —  znajdą się napew no łudzie w ierzący , gor­
liw i  kato licy , godzący n ie w  K ościo ł, n ie w  relig ję, naw et 
n ie w m itrę b iskup ią, lecz w człow ieka, k tóry m a sw oją 
brzydką kartę.

Jak w ygląda ta karta ? W  im ię bezstronności przy­
toczym y tu najw ażn ie jsze szczegó ły , aby C zyteln icy nasi 
m ogli sob ie sam i sąd o całej tej spraw ie w yrob ić. O tóż 
po w ielk ich patrjo tach na tron ie b iskup im w  K ielcach J. 
E . X . b isk . K ulińsk im i X . B rudzińsk im , k tóry n ie uzy­
skał zatw ierdzen ia od rządu rosy jsk iego, lecz by ł ty lko  
adm in istrato rem , w  r. 1909 został b iskupem k ie leck im — • 
dzięk i zab iegom rosy jsk im , X . Ł osińsk i" podobno z d iece­
zji m ohy lew sk ie j. O pin ja pub liczna g łosiła , że jest kuzy­
nem C hary tonow a, generalnego kontro lera państw a. O  
zachow an iu się jego w  K ielcach p isze p. F letn iew ski:

Z punktu X . b iskup Ł osińsk i zaznaczył się dość 
dziw n ie, sk ładając m anifestacy jn ie w izy ty k ie leck im dy­
gn itarzom m osk iew sk im , od czego jego poprzednicy zręcz­
n ie się uchy la li. W yroku 1914 po w kroczen iu strzelców 
P iłsudsk iego do K ielc, zajął Podstaw ę w ybitn ie n ieprzy­
chy lną, nazyw ając te p ierw sze kadry w ojska po lsk iego 
„w rogam i praw ow itego m onarchy", „zdrajcam i stanu" itd . 
M ógł przecie zająć stanow isko neutra lne, jak to dość 
często czyniono podów czas. D o schy łku roku 1918 w  
w kościo łach d iecezji k ie leck ie j zabron ił śp iew ać f„B oże 
coś Polskę", m otyw ując to „n ie lo ja lnością" p ieśn i w obec 
złożonej państw u rosy jsk iem u przysięg i. K sięża prefekci 
szkó ł k ieleck ich m ieliby w tej spraw ie dużo do pow iedze­
n ia. W  r. 1917 w Tydał okó ln ik do duchow ieństw a sw ej 
d iecezji, gdzie zabran ia ł udzie lan ia rozgrzeszen ia leg jon i- 
stom , członkom PO W . i organizacji n iepod leg łościow ej.

W  obu pow yższych w ypadkach by ł przy tem w  dość 
w yraźnej ko liz ji ze stanow isk iem m etropo lity w arszaw­
sk iego, J. E . X . arcyb iskupa K akow sk iego.

Po odzyskan iu n iepod leg łości w obec N aczeln ika 
Państw a Józefa P iłsudsk iego zachow yw ał się n ielo ja ln ie, 
a naw et poprostu arogancko, np. w yjeżdżając m anifesta­
cy jn ie z K ielc, gdy G łow a Państw a przy jeżdżała (rok 1921).

W ieleby czasu trzebattna w yliczen ie dziw actw , czy 
też czynów złej w oli X . b iskupa Ł osińsk iego. A ukoro­
now an iem będzie zakaz b ic ia w dzw ony w r dn iu ekspor- 
tacji zw łok śp. M arszałka P iłsudsk iego. W  czasie pogrze­
bu Józefa P iłsudsk iego w idzie liśm y zarów no w  W arszaw ie 
jak i w K rakow ie, d ług i szereg w ysok ich dosto jn ików

K ościo ła kato lick iego odprow adzających na spoczynek 
w ieczny W ielk iego M ęża Polsk i. B rak ło ty lko ks. Ł osiń­
sk iego, k tóry akurat... m iał w yjechać „na ^kurację" do 
T ruskaw ca. czy też w dn iu 13 m aja, rozpoczął m anifesta­
cy jną inspekcję sw ej d iecezji.

I gdy h isto rja Polsk i zło tem i g łoskam i w ypisze naz­
w isko księży kardynałów K akow sk iego, H londa, księży 
b iskupów Sapiehy , G aw liny , O kon iew sk iego, K ubiny , A -  
dam sk iego —  ks. b iskup Ł osińsk i m usi być zapom niany , 
to zapom nien ie w yleg itym uje cała n ić czynów jego , k tóre 
chyba n ie w ym agają kom entarzy. (W szystk ie podkreślen ia 
redakcji „D ziennika B ydgosk iego” ).

Król Leopold III będzie obecny na koncercie 
Kiepury 4 lipca br. w Brukseli-

B R U K SE L A . W ielk i M arszałek D w oru za­
w iadom ił organ izatorów koncertu naszego słyn­
nego tenora Jana K iepury , iż kró l L eopo ld III  
w yraził zgodę na przybycie w raz z kró low ą 
A strydą na p ierw szy w ystęp K iepury w B ru­
kseli w dn iu 4 lipca.

K oncert ten m iał się odbyć początkow o, jak 
w iadom o, w dn iu 2, a późn ie j 8 m aja, lecz skut­
k iem choroby artysty zosta ł odw ołany .

O becn ie K iepura w yraził gotow ość śp iew a­
n ia tuż po zakończen iu się żałoby narodow ej 
po śm ierc i M arszałka P iłsudsk iego. K ró low i  
L eopo ldow i przed łożono do w yboru k ilka dat, 
z k tórych w ybrał on 4 lipca.

W szystk ie b ilety na ten koncert są już 
sprzedane od dw óch m iesięcy . M im o, iż na sku­
tek dw ukro tnego odw ołan ia koncertu każdy 
m ógł żądać zw ro tu p ien iędzy , do. chw ili obec­
nej n iety lko n ik t tego n ie zrob ił, lecz w prost 
przeciw n ie codzienn ie zg łaszają się coraz to no­
w i adoratorzy g łosu K iepury , k tórzy proszą, 
ażeby w w ypadku zw ro ty przez kogoko lw iek 
b iletów , natychm iast im przesłać. N a koncert 
ten* sprzedano n iety lko w szystk ie m iejsca, lecz 
korzystając z tego , że K iepura w ystąp i ty lko z 
akom pan jatorem , um ieszczonę oko ło 400 krzeseł 
na estradzie, przeznaczonej d la ork iestry .

Potrzebna od zaraz

lepsza poko jów ka
do obsług i w iększej ilośc i gości, w ładającą 
język iem po lsk im i n iem ieck im za w ysok im 

wynagrodzeniem.

R eflek tu je się na siłę z p ierw szorzędnem i św ia­
dectw am i, k tórych odp isy należy nadesłać do

Majątku Hartowiec poczta Nontowo.

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — wtorek 25. czerwca

6.30— 8.00 A udycja poranna. 8.05 A udycja d la pobo­
row ych. 8.20 Progr. na dz. b ież. 8.25 W skazów k i prak t. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ejnał 12.03 W iadom . m eteoro l. 
12.05 D zień , po ł. 12.15 T rio . 13.00 C hw ilka d la kob iet. 
13.05 P ły ty 13.30 Z rynku pracy . 15.15 Przeg l. g iełd . 15.25 
W iadom . o eksp. po ls. 15.30 M ała ork . P. R . 16.15 K onc, 
so l. 16.50 C odz. odcinek prozy , 17.00 Skrzynka P. K . O . 
17.15 K oncert. 18.00 O dczy t 18.10 M inuta poezji. 18.15 
C ała po lska śp iew a. 18.30 Skrzynka techn iczna 18.40 Z ycie 
ku lt, i artyst. sto i. 18.45 P ły ty . 19.05 Progr. na dz. nast. 
19.15 K onc, rek lam . 19.30 R ecita l fo rtep. 19.50 Pogad. 
aktual. 20.00 W iadom . ro ln. 20.10 Śpiew . 20.45 D zień , 
w iecz. 20.55 O brazk i z życia daw nej i w spó łczesnej Polsk i 
21.00 O pera. 22.30 W iadom . sport, ogó lne 22.36 W iadom . 
sport, lok . 22.40— 23.30 W  le tn ią noc. W  przerw ie o godz. 
23.00 W iadom . m eteorol. d la kom un, lo tn .

Warszawa — środa 26. czerwca
6.30— 8.00 A udycja poranna 8.05 A udycja d la pobo­

row ych. 8.20 Progr. na dz. b ież. 8.25— 8.30 W skazów k i 
prak t. 1157 Sygnał czasn. 12.00 H ejnał. 12:03 W iadom . 
m eteor. 12.05 D zień, po ł. 12.15 K oncert. 13.00 C hw ilka 
d la kob iet. 13.05— 13.30 N astro jow e drob iazg i m uzyczne. 
15.15 Przegląd g ie łd . 15.25 W iadom . o eksp. po ls. 15.30 
Z w yczaje i obrzędy p ieśn i b ia ło rusk ie j. 16.00 Pogad. d la 
kob iet. 16.15 M uzyka w spó łczesna d la n iedow iarków 16.50 
C odz. odcinek prozy . 17.00 P ieśn i. 17.15 P ły ty . 18,00 W e­
so ły skecz. 18.15 C ała Polska śp iew a 18.30 L isty od dzieci 
18.40 Z ycie ku ltu r, i art. sto i. 18.45 P ły ty 19.05 Progr. na 
dz. nast. 19.15 K onc. rek lam . 19.30 K oncert 19.50 Św iat 
s ię śm ieje. 20.00 W iadom . ro ln. 20.10 M uz. salon . 20.45 
D zień w iecz. 20.55 O brazki z życia daw nej i w spó łczesnej 
Polsk i 21.00 K onc. 21.30 O dczy t. 21.40 W io lonczelow a 
g-m oll. 22.05 W iadom . sport, ogó lne. 22.11 W iadom . sport, 
lok . 22.15— 23.30 M ała ork . P. R . W  przerw ie o godz. 23.00 
W iadom . m eteor, d la kom unik , lo tn .

Giełda zbożowa w Poznaniu
N otow an ia z dn ia 21. V I. 1935. Z a 100 kg. p łacono

Ż yto
Psztn ica
Jęczm ień brow arow y 
jęczm ień jedno lity’ 
O w ies
O tręby ży tn ie
O tręby pszenne (g rube)
O tręby (średn ie) 
G orczyca 
G roch V ik to rja. 
G roch Folgera

12,25 -  12,50 
15,O o -  15 25 
15,00 -  15,50 
14,00 -  14,75 
14.25 -  U ,75 
9,00 -  11,75 
9,50 -  10,00 

00,00 -  00,00 
00,00 -  00,00 
26,00 -  33,00 

28,00 -  30,00

Giełda pieniężna- B ank Polsk i p łacił w  dn iu 14. V I.  1935 za 
do lary am erykańsk ie 5,30— ,33 fun ty szterlingów 26,43 
frank i szw ajcarsk ie 172,65 frank i francusk ie 34,90 
gu ldeny gdańsk ie 100,00 liry  w łosk ie 45,25 

f lo reny ho lendersk ie 358,70

R edaktor odpow iedzia lny : A nton i M iłoszew sk i w  N ow em m ieście n. D rw . 

W ydaw ca: C elestyn M iłoszew sk i w N ow em m ieście n. D rw ,

J. Pietrzykowski,
N ow em iasto — - O kólna 45.

I'

N ow em iasto , w  czerw cu 1935 r.

D nia 22 czerw ca rb . rozsta ła się z tym św iatem po d ług ich i ciężk ich 
cierp ien iach , zasilona Sakram entam i św . i zaopatrzona na drogę w ieczności m oja 
najukochańsza żona, m oja najdroższa m am usia, siostra i synow a, szw ag ierka, 
kuzynka i cioc ia

ś. p.

Izabela z Kramerów

N in ie jszem podaję do w iadom ości Szan. 
O byw atelstw u N ow egom iasta i oko licy , 
iż z dn iem 1-go lipca b. r.

otwieram
skład i warsztat 

zegarmistrzowski
przy

ul. Sobieskiego (dom Hotelu Centralnego)

R ów nież podaję, iż w ykonu ję wszelkie 
reperacje w  zakres zegarm istrzostw a w chodzące 
so lidnie i pod gwarancją, po cenach konkuren­
cyjnych.

Stefan Radziszewski
zegarmistrz i złotnik.

w 35 roku życia

o czem donosi w  ciężk im sm utku pogrążony

mąż z córeczką.
N ow em iasto , G rudziądz, K ró lew iec, 

S ław ianow o, dn ia 22 czerw ca 1935 r.

E ksportacja zw łok z kostn icy do kościo ła parafjalnego w N ow em m ieście odbędzie się 
w środę, dn ia 26. V I. o godzin ie 10-tej, następn ie pogrzeb.

O sobnych zaw iadom ień n ie w ysy ła się.

Z a okazane nam tak szczere i liczne dow ody 
w spó łczucia oraz za w ieńce z pow odu śm ierc i 
m ego najukochańszego m ęża, najdroższego o jca, 
brata, szw agra i w ujka

Alfonsa Heldta
sk ładam y na te j drodze Przew ielebnem u D ucho- 
.w ieństw u, Panu Inspek torow i Szko lnem u, Szan. 
N auczycie lstw u, K ółku R oln iczem u, Pow stańcom 
i W ojakom oraz w szystk im K rew nym i Z najo­
m ym , k tórzy oddali ostatn ią przysługę ś.p . Z m ar­
łem u nasze serdeczne

„Bóg zapłać"
Żona, dzieci i rodzina

N ow em iasto n. D rw ęcą w  czerw cu 1935 r.

Z a nadesłane życzen ia i kw iaty w  dn iu 
przystąpienia do I K om unji Sw . naszych 
dzieci H eleny i E dm unda sk ładam y 
najserdeczn iejsze

„Bóg zapłać"
Bolesławostwo Michalakowie

TAPETY
najnow sze desen ie 

w w ielk im w yborze 

- - oraz w szelk ie - -

Przybory 
malarskie

kupu je się najkorzystn ie j

W Drogerjl

1 „SANITAS**
1 KONRAD SKIBOWSKI - NOWEMIASTO 

u l. Sobiesk iego N r. 6. — T elefon N r. 46.

Dom
l-o p iętrow y w  dobrem 

stan ie 1 m orga ziem i 

od zaraz na sprzedaż

U czciw a

dziewczyna 
z um iejętnością gotow an ia 

potrzebna od bgo lipca

Muchlińska Nowemiasto
u l. Ł ąkow ska

Z głosz. u. p. U latow sk iego 
w R ynku

Druki
terminowo I po cenach 

umiarkowanych
w ykonu je

Drukarnia 
B. Miłoszewski

N ow em iasto .

U czciw a dobra 14-letn ia 

dziew czyna 

od zarazlpo trzebna 

gdzie w skaże 
ekpedycja „G łosu L ubaw ."


